
Rok XXXut Piotrków, dnia 29 (io) Października i905 r. 
PRENUUERA'l'A 

W lI!IEJSCU: 
rooznie. . . . rb. 3 kop . 60 
półrocznie. . . rb. 1 kop 80 
kwartałnie . . . rb . _ . kop. 90 
Cena pojedynczego numeru k . . 8. 
DopŁata 7.a odnoszenie-15 kop. 

kwartalnie. 

Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie.. rb. 4 kop. 80 
półrocznie. . . rb 2 kop . 40 
kwartalnie . . . rb. 1 kop. 20 

/ I OGŁOSZENIA 
Za ogłoszenie l-razowe kop. 10 od 
;'ednoszpaltowego wiersza peti tu. 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za. reklamy i nekrologi, oraz ogło

szenia. z-agraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro
logi na l·ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za tłumaczenie oglosz . z języków 

obcych po 2 /rop. od wiersza. 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Adres Administracyi i Drukarni ,,'l'ygodnia": dom K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) . 
Adres Uedalwyi: dom K. Bartenbacha (obok Magistratu). 

Polacy, mający prawo na
uczania, zechcą składać swe 
oferty w redakcyi "Tygodnia", 
pod literami M. S. (0-1) 

Dnia 14 października r. b. w miejscowym 
kościele Farnym ks. kanonik Sałaciński po
błogosławił zwią.zek małżeński pomiędzy pan

ną. Marją Zemło, a panem Ignacym Sza
chowskim, urzędnikiem D. Ź. W. W. (1-1 

J(alendar~e 
terminowe i tabliczkowe na 1906 r. 

poleca 

DRUKARNIA M. 008RIAŃSKIEGO W PIOTRKOWIE 
przy administracyj <Tygodnia. (2-2-2) 

t Im:t~.iW~f 
~ ~A WYNALAZKI MARKliMODELEi~ ~ 
~ • WYRABIA SPECJALNIE e I» 

~ INZ.D. Fł\A[NK[L.~~ 

We wtorek d. 31 Paźdz. o godz. 9 i pół rano, 
w kościele po-Dominikańskim, jako w pierwszij, 
bolesnij, rocznicę śmierci 

Ś. p. Z Baslńskicb, Zofii MajcbBrskiBj 
odbędzie się nabożeństwo żałobne, na które za· 
praszajij, krewnych i znajomych. 
401 (1-1) M{tż. córka i synowie. 

Warszawa, d. 26-X. 
-- «Goniec» warszawski i «Kurjer war

szawski» zamieściły obszerne artykuły o stron
nictwie «realnej polityki», które zorganizowa
ło się i opublikowało swój program w «Sło

wie» warszawskim i «Kurjerze Polskim» w d. 
19 b. m. i r. 

-- Politechnika warszawska zamknięta. 
-- N a ulicy Szopena dotkliwie obito profe-

sora uniwersytetu i politechniki Amalickiego. 
- Studenci rosjanie warszawskiego insty

tutu weterynaryjnego zsolidaryzowali się ze 
student.ami polakami. 

- Wszystkie drogi żelazne stoją. 

--- Gazety donoszą, że deputacja kolejowa 
24 października zażądała w Petersburgu wol
ności osobistej, swobody zebrań, swolJody pra
sy, ośmiogodzinnego dnia pracy, szkół, szpitali, 
organizacji robotniczych, języka polskiego dla 
Królestwa, powszechnego głosowania. Hr. Wit
te odpowiedział, że jedne żądania są możliwe 

-ostatnie nie. 
- Dnia 25 b. m. hr. Witte wyjechał do 

Peterhofu. Na 28 (na sobotę) zapowiedziano 
ogłoszenie reform. 

-, ... , -....,~--, ... '-

)łowa hr. Wittego o położeniu obecnem. 
w Petersburgu odbyło się posied~enie komisyi hr. 

Solskiego, na którem, podczas dyskusyi nad swobodą 
prasy, wypowiedział dużą mowę sekretarz stanu, hr. 
WiLte. Treść tej mowy według depeszy petersburs
kiego korespondenta «Berlin er Tageblattu» jest na
stępująca: 

«Sekretarz stanu Witte oświadczył się z całą 
stanowczością prze ci wko samowoli administracyjnej. 
Prasa zdana dziś jest zupełnie na łaskę i niełaskę 
administracyi, ce wywołuje wzburzenie nawet wśród 
umiarkowanych żywiołów liberalnych. Rząd musi 
sobie jasno zdać sprawę, czego pragnie-środków 
represyjnych, czy legalnej swobody. 

«Ja jestem-mówił dalej minister-za ostatnią. 
Środki represyjne nie mają sensu; prasa radykal

na mniej szkodzi rządowi, niż Gringmuty i jemu 
podobne figury. Nie można ró\mież powiedzieć, że 
dajemy swobodę na czas wyborów i równocześnie 
zatrzymywać paragrafów cenz11J"alnych. Rząd musi 
oświadczyć, że przedstawi Dumie ustawę swobody 
prasy; do tego czasu prasa zażywać powinna zu
pełnej swobody i karana być tylko za wykrocze
nia przeciwko kodeksowi l<ryminalnemn. W innych 
kierunkach zerwać należy również z samowolą, 
która jest głównem naszem nieszczęściem. Każdy 
rząd trzymać się musi polityki jawnej. Zgubą naszą 
nie jest to, że stoimy w przededniu anarchii, albo 
rewolucyi, lecz, że przeciwnicy anarchii a nawet 
przeciwnicy konstytucyi nie chcą iść z rządem. 
Zguhą naszą jest to, że rząd nie postępuje otwarci e 
i jedną ręką odbiera to, co dał drugą. Dlatego to, 
nikt rządowi nie wierzy. Bez poparcia opinii publicz
nej żaden rząd nie może się stać panem rewo
lucyi. Środki represyjne trzymają zd!1.1a od rządu 
nawet żywioły niezdecydowane, które mogłyby sta
nowić jego podporę. Po zebraniu się Dumy, przed
siewzięte być muszą środki stanowcze. 

«Sejm ten to wprawdzie jeszcze zagadka, ponie
waż jednak większość lndności rządowi nie ufa bę
dzie on niewątpliwie frondował. Rząd musi więc 
przedewszystkiem uczynić wszystko, ażeby uniknąć 
zarzutu, że wybory sfałszował lub na nie wpływ 
wywierał. Na całym św ieci e stwierdzono teoretycz
nie i praktycznie, że wybory dokonywane być win
ny bez wszelkiego wpływu ze strony rządu. Swo
boda wyborów bez wolności prasy i bez swobody 
zgromadzeń to przecież nonsens. Jeżeli rząd tego 
nie uzna, Sejm nie będzie miał żadnej powagi, po
wiedzą bowiem, że ludności nie pozostawiono swo
body wyborów. Rząd dołożyć musi wszelkich sta
rań, ażeby nie odepchnąć od siebie tych żywiołów 
umiarkowanych, które chcą może stanąć po jego 
stronie. Sejm państwowy-kończył minister-nie jest 
dzi ś niczem innem jeno «małą dziurą». Przedsta
wiciele ludu po zebraniu się wybiją przez dziurę 
tę drzwi .» 

Pomagaimy sobie sami. 
(R:r.ecz o Spółkach Szkolnych). 

Do licznego szeregu bolączek przyłączyła się 
od roku, kwest ja szkolna. Duszno nieznośnie 
było młodzieży nas7.ej w szkole obcej z treści 
i z formy, więc ją opuściła, a my, starsi, zała
maliśmy ręce nieporadnie nad tym objawem 
żywiołowym; ludzie, stojący na świecznikach, 
sól ziemi, rzucili kamiell potępienia na «goło
wąsych warchołów» i kazali wracać z powrotem; 
tymczasem ani młodzi wracać nie chcieli, ani 
szkoły przyjmować «synów marnotrawnych». 

Drogę do wyjścia zdawała się wskazywać 
uch wała Komitetu ministrów, zapadła w kwie
tniu, a zatwierdzona w czerwcu r. b., dozwa
lająca w zasadzie na język wykładowy polski 
w szkołach prywatnych, z wyjątkiem języka 

rosyjskiego, historji i geografji Rosji; ostateczne 
opracowanie projektu powierzono ministrowi 
oświaty, który dopiero we wrześniu 7.łożył pro
jekt odnośny komitetowi, gdy pomimo rozpo
częcia nowego roku szkolnego młodzież wytrwa
ła w postanowieniu pierwotnem. 

Ostatecznie pod d. 3-go b. m. komitet powtó
rzył dawniejszą uchwałę, z wyrażnem atoli 
zaznaczeniem, że elastyczny wyjątek co do hi
storji i geografji dotyczy tylko historji rosyj
skiej i geografji rosyjskiej. Skoro zatwierdze
nie Najwyższe tej uchwały wolno uważać za 
sprawę czasu jedynie, kwest ja więc szkoły pol
skiej doczekała się, jak na dziś, dość pomy
ślnego rozwiązania, a na rachunek plusów w wy
kazie potrzeb z zadowoleniem zapisujemy tę 
pozycję· 

Pozostaje, tedy, co rychlej i jaknajenergi
czniej uchwałę tę zużytkować: trzeba złożyć 
egzamin naszej dojrzałości społecznej, trzeba 
wznowić pamiętną a tak zaszczytną dla nas 
dobę Komisji edukacyjnej z przed wieku. 

Doniosłość chwili zrozumiała prasa polska. 
«Teraz działać pora»-mówi «Kurjer Warsz.», 
gorąco zachęcając do ofiar na wpisy szkolne, 
ile że szkoła prywatna kosztuje drogo, a prze
cież: «trzeba umożliwić młodzieży, która tak 
długo czekała na szkołę, dosta.nie się do niej 
teraz, gdy szkoła ta zostaje otwartą». W «Goń
cu» nawołuje ks. Gralewski: «ma.my prawo, speł
nijmy obowiązek» i wykazuje, że do spełnienia 
obowiązku tego: «niedość jest inicjatywy, pie
niędzy i czynów pojedyńczych ludzi; zwartym 
szeregiem musi stanąć do pracy całe społe
czeństwo nietylko we wspólności myśli, lecz 
w «legalnei organizacji» w skład której wej
dą wszyscy dzielniejsi obywatele kraju i do
świadczeni pedagogowie. «Organizacja taka 
powinna ogarnąć kraj cały». 

Pierwsza odezwa stosuje się do Warszawy 
i miast, posiadających szkoły prywatne; acz 
sympatycznem echem odbić się winna szczegól
niej w duszy tych, co z mozołem, w niedosta
tlm, zdobywali patenty i dyplomy dzięki ofiar
ności ogółu na wpisy i życie: to wszelako na 
szczególną uwagę zasługuję druga odezwa, bo 
szeroki zakres obejmuje i podaje istotny pro
gram: macierz szkolna polska, w charakterze 
orgalłizacji legalnej winna objąć kraj cały i 
pod jej zawołaniem stanąć mają w karnych 
szeregach wszyscy obywatele kra;j II. 

Zanim wolno nam będzie po wydaniu prawa 
o szkole niezależnej tworzyć prawdziwe szkoły 
swojskie, musimy pozakładać szkoły prawatne, 
przystosowane do programu szkół rządowych(*) 
po miastach i miasteczkach, gdzie ich dotąd 
niema, a takich liczba jest legion. Aby rze
czy tej dokonać, niedość mieć pieniądze, ini
cjatywę i dobrą wolę, jak słusznie twierdzi 
ks. Gralewski, potrzeba jeszcze szerokiej orga
nizacji legalnej, bo inaczej nie na wieJe się 
przyda dobra wola. Znam miasto powiatowe, 
jedno 7. pokaźniejszych, gdzie dobrej woli jest 
aż nadto, pieniędzy zadeklarowano bodaj dwa 
razy nad potrzebę, kandydatów do szkół znaj
dzie się pewnie trzech na każde miejsce, a 
kwest ja szkoły nie posuwa się po za mglisty 
projekt. W Koninie istnieje wcale pokaźny 

(*) §§ 3761 i 3672 ustawy zakł. naukowych (t. 11 
cz. l zb. pr. ces.) nakazujij, szkołom prywatnym w Kró
lestwie przestrzegać programów i podrllczui!{ÓW szkół 
rZij,dowych. 
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gmach, ofiarowany obywatelom wyznania lmto
lickiego przed rokiem 1870 od mieszczanina 
tamtejszego, Modrzejewsl\iego, daj~cy pomie
szczenie dla szkoły i jakieś 1000 rubli za na
jem lokali - a szkoły niema, choć była do 

. ostatnich czasów. Winą tu jest, jak w mie
ście, o którem wspomniałem, brak organizacji 
legalnej, obejmującej ludzi dobrej woli i dobrej 
rady, chętnych do słusznego zaopiekowania się 
szkołą· 

Czy, wszakże, i w jakiej formie możliwa jest 
podobna organizacja legalna, skoro prawa o 
wolności stowarzyszeń dotąd nie wydano? 

Odpowiedź na to zasadnicze pytanie daje nam 
ldlkadziesiąt spółek włościańskich udziałowych, 
powstałych nieomal równocześnie w ciągu o
statnich trzech lat, póki ich przybywania nie 
zatamowała uchwała departamentów izby sądo
wej warszawskiej z d. 6(19 listopada 1'. z., acz 
uchwała ta potępia tylko szczegóły podrzędne, 
samej zaś zasady spółek włościańskich kw e
stjonować nie może i nie kwestjonuje, jako 
uświęconych przez kodeks cywilny(*). Wartość 
istotna spółek tych polega nie tyle na korzy
ściach pieniężnych, ile na możności porozumie
wania się i oświecenia; są to raczej stkółki 
wykształcenia obywatelskiego, zbliżające do sie
bie ludzi różnych stanów w imię wspólnych 
celów. 

Nie może być dwóch zdań, że zakładać i 
utrzymywać szkoły można tylko siłami zbioro
wemi, że hojność największa jednostki nie po
doła zadaniu, bo nie nada tej instytucji piętna 
społecznego, siły zaś zbiorowe muszą mieć je
den kierunek działania, więc muszą ulegać 
wspólnej woli, wyraźnie sformułowanej, inaczej 
muszą tyć ujęte w ramy stowarzyszenia. 

Kilkanaście szkół handlowych, powstałych 
pod egidą ministerjum skarbu, licznie obesła
nych dla braku miejsc w szkołach ogólnych, 
opartych jest na oddzielnych ustawach, za
twierdzanych przez ministra skarbu. Grono 
założycieli, większą Jub mniejszą przyjmowało 
odpowiedzialność w aktach rejentalnych za bu
dżet szkolny na rzecz ministeljum, wybierało 
z udziałem urzędników skarbowych siedmiu 
opiekunów zatwierdzanych przez ministra skar
bu i prezesa z ich grona, zatwierdzanego przez 
Ukaz N aj wyższy; opiekuni, związani w radę 
opielml'lczą wybierali i przedstawiali do zatwier
dzenia ministrowi dyrektora szkoły z osób po
chodzenia rosyjskiego o wyższem wykształceniu 
i dostarczali śrudków pieniężnych, reszta zaś 
należała do komitetu pedagogicznego, t. j. na
uczycieli, przedstawianych do nominacji przez 
dyrektora, z tymże dyrektorem na czele, wła
ściwie zaś całkowitym panem szkoły był dy
rektor. Tak przynajmniej było do ostatnich 
czasów, póki rady opiekuńcze nie zwróciły się 
do ministra o zmianę szkół na ściśle prywatne 
z językiem wykładowym polskim, zrzekając się 
baniek mydlanych, zwanych przywilejami szkół 
rządowych dla uczniów i nauczycieli. 

Otóż cała ta organizacja, pomijając kłopotli
we i przewlekłe wyjednywanie osobnych ustaw, 
rzeczy w ministerjum oświaty całkiem nowych, 
dla nas nie jest ani ponętna, ani celowa i nie 
pozostaje nic innego, jak zwrócić się do sto
warzyszeń, już uznanych przez prawo od cza
su wprowadzenia do byłego Księstwa Warsza
wskiego kodeksu cywilnego francuzkiego. 

Rozumiemy wszyscy, że przyszłość należy do 
stowarzyszeń. Połączenie osób różnych stanów, 
bogatych i niezamożnych, oświeconych i pro
staków, szlachty i plebejuszy w jedną korpo
rację w imię dobra niezmysłowego, w imię po
prawy wspólnej doli przez rzetelną oświatę, 
jest samo przez się cenną zdobyczą, tak, że 
chociażby dało się znaleźć inną formę zape
wnienia bytu szkole prywatnej, przecież wy
brałbym stowarzyszenie samopomocy, jako do
bitny wyraz budzącej się ufności we własną 
siłę społeczeństwa. Są to rzeczy zbyt jasne 
i tłumaczenia nie potrzebują. 

(*) Ciekawych odsyłam do <Gazety Sądowej. (M 5, 
6 i 7 z r. b.). Podany tam jest nawet projekt nor
malny spółek włościańskich, uwzgllldniający drażliwo
ści izby sądowej. Projekt ten był przedrukowany w <Ty
godniu •. 

T YDZIEN 

Teraz pokrótce o przepisach kodeksu w tej ma
terji, aby się przekonać, czy dają grunt prawny pod 
budowę spółek szkolnych. 

Ważniejsze z nich brzmią: 
§ 1833. Każda spółka powinna mieć przedmiot 

godziwy i powinna być zawarta dla wspólnego in
teresu stron. 

§ 1835. Spółki są ogólne lub szczególne. 
§ 1842. Kontrakt, przez który kilka osób stowa

rzyszy się bądź dla Oznaczonego przedsięwzięcia, 
bądź dla wykonywania pewnego rzemiosła lub powo
łania, jest także spółką szczególną. 

§ 1846. Spólnik, który mial wnieść do spółki 
pewną sumę i który tego nie uczynił, staje się sa
mem prawem i bez skargi dłużnikiem procentów od 
tej sumy, licząc od dnia, w którym zapłacona być 
miała. 

§ 1853. Jeżeli akt spółki nie oznacza udziału 
każdego spólnika w stratach lub korzyściach, udział 
każdego jest stosunkowy do jego wkładu do kapita
łu spółkowego. 

§ 1857. Gdy kilku spólnikom powierzono zarząd, 
a nie oznaczono ich czynności i nie powiedziano, 
że jeden będzie mógł działać bez drugiego, każdy 
z nich oddzielnie przedsiębrać może wszystkie czyn
ności tego zarządu. 

§ 1861. Każdy spólnik może, bez zezwolenia 
swoich spólników, przypuścić do udziału, jaki ma 
w spółce, trzecią osobę; nie może zaś, bez takowe
go zezwolić, przypuścić ją do spółki, chociażby na
wet zarządzał spółką. 

§ 1862. W spółkach nie handlowych spólnicy 
nie odpowiadają solidarnie za długi spółki i jeden 
ze spólników nie może zobowiązywać drugich, jeżeli 
przez nich do tego upoważuiony nie został. 

§ 1863. Spólnicy odpowiadają względem wierzy~ 
ciela, z którym weszli w umowę, każdy w równeJ 
części chociażby udział jednego z nich w spółce 
był m~iejszy, «jeżeli aktem zobowiązanie jego nie 
zostało wyraźnie ograniczone» w stosunku tego osta
tniego udziału. 

§ 1865. Spółka kończy się: l) prz~z uply.w cza
su, na jaki była zawarta; 2) przez zmszczeme rze
czy lub ukończenie interesu; 3) przez śmierć które
gokolwiek ze spólników; ..... 5) przez objawie
nie woli jednego lub kilku z nich, że nie chcą już 
nadal należeć do spółki. 

§ 1866. Przedłużenie spółki na czas oznaczony 
może być dowodzone jedynie przez pismo. 

§ 1868. Jeżeli zastrzeżono, że na przypadek 
śmierci jednego ze spólników, spółka będzie nadal 
prowadzona z jego następcą, 1ub tylko między spól
nikami przy życiu pozostałemi, rozporządzenia takie 
będą wykonane. . . . . . . 

§ 1871. Rozwiązania spółek, zawartych na pe
wien przeciąg czasu, nie może żądać jeden ze spól
ników przed terminem umówionym, chybaby miał 
do tego słuszne powody, ..... których zasadność 
i możność ocenieniu sądu jest pozostawiona. 

Zobaczmy następnie, co na tych przepisach 
utworzyć można, skoro założenie szkoły i jej 
utrzymanie jest rzeczą godziwą (§ 1853), licz
by spólników prawo nie ogranicza, pozwala 
im wyhrać zarząd ze swego łona (§ 1857) i 
odpowiedzialność swą każdy spólnik zgóry nor
muje (§ 1863), a solidarność wyłącza (§ 1861) 
sama ustawa. (dok. nast.) 

_G-lł-

o nasze drogi 
ich budowę i koszta wywiązała się na szpal
tach «Gazety Polskiej» i «Gazety Kieleckiej» 
polemika pomiędzy p. Gabryelem Godlewskim, 
a inżynierem gubernialnym p. Szpakowskim. 
Pomijając cyfry dotyczące kosztów dróg bitych 
w gub. kieleddej i ich przestrzeni - przyta
czamy końcowe słowa p. G. zamieszczone w 
~ 279 «Gazety Polskiej» a dotyczące systemu 
powierzania robót publicznych: 

«Powiada w swej krytyce p. Szpakowski: 
(<\vszystkie roboty na drogach gubernialnych 
oddawane bywają do wykonania przez publicz-
ną licytację»· . 

Tak ma być według ustawy, od tego roblą 
się jednak podobno wyjątki. 

Tak, jf1k pan inżynier. i ja zawsze sądzi
łem, że roboty na drogach gubernialnych od
dawane bywają jedynie przez publiczne licy
tacje i, że pozostała suma od wykazanej w li
cytacji jest rezerwą do kapitału zapasowego. 
Dopiero nadesłane mi przez gubernatora Lesz
czowa dokumenty przekonały mnie, że są spo
soby urzędowe do ominięcia tego przepisu. 
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W r. 1879-ym kosztorys na wszystkie drogi 
szosowane w gub. kieleckiej wynosił 34216 rb. 
35 kop., a na mosty 4687 rub. 85 kop., ra
zem 38904 rb. 20 kop.--A dlaczego tylko ty
le, kiedy gubernia miała 77276 rub. 51 kop. 
do dyspozycji? Pozostało w zapasie 41276 rb . 
51 kop. Dopiero dodatkowo) w tym samym 
roku, wydano na konserwację dróg 32236 rb. 
79 kop. i na mosty 4057 rub. 99 kop., czyli 
razem 36294 rb. 78 kop. Piękny dodatek! to 
drugie tyle, co przez publiczną licytację! z tą 
różnicą, że dodatki załatwiają się prostym 
układem z tym samym przedsiębiorcą. 

Wobec danych powyższych przestańmy twier
dzić, że wszystkie roboty dróg odbywają się 
według przepisów ustawy ... » 

Charakterystyczne to słowa. A jakkolwiek 
o gub. kieleckiej wzmiankują-przeczyta je za
pewne bez zdziwienia nietylko mieszkaniec tej 
jednej gubernji, o ile interesuje się systemem 
gospodarki w Królestwie. 

--__ a~!-~~~ __ __ 

Od Administracji. 
Z powodu opóźllienia przez papiernię ekspe

dycji papieru, na którym od lJija się zazwyczaj 
«Tydzień» -zmuszeni jesteśmy numer niniejszy 
wydrukować na papierze odmiennym niż zwykle. 

-~~-

- W środę, 18 października, w wysoce 
uroczystym dniu imienin Jego Cesarskiej Wy
sokości Następcy Tronu Cesarzewicza i Wiel
kiego Księcia Aleksego Mikołajewicza w piotr
kowskim Soborze prawosławnym i w świąty
niach innych wyznań odprawione były dzięk
czynne modły . Miasto od rana było przystro
jone we flagi, a wieczorem uilllminowane. 

(cPietr. Gub. Wied .• ) 

- Dotychczasowa komisja dla opracowa
nia zasad samorządu ziemskiego w Królestwie 
Polskiem, została przez generał-gubernatora 
rozwiązana, a na jej miejsce została powołana 
do życia komisja z wyborów. Wskutek tego 
piotrkowskie Tow. Rolnicze na ogólnem zebra
niu w d. 21 b. m. wydelegowało do pomienio
nej komisji p. Józefa Jeziorańskiego a na za
stępcę p. Władysława Bogusławskiego. 

- Odczyty. W ubiegły wtorek, stosownie 
do zapowiedzi, p. Dobrosław Kleyna wygłosił 
odczyt o samorządzie miejskim. Prelegent za
znajomił licznie zebranych słuchaczów z histolją 
i zasadami samorządu obowiązującego w Rosji, 
dał szkic gospodarki miejskiej w dawnej Pol
sce; a wykazawszy braki w obowiązującej sa
morząd rosyjsld ustawie i podkreśliwszy nie
zbędne przy zaprowadzeniu samorządu dla 
Królestwa zmiany u warunkowane odrębnością 
naszą - zakończył sz. prelegent odczyt sło
wami «sursum corda». Prelegenta witano i żeg
nano oldaskami. Od przytaczania szczegółow
szego sprawozdania wstrzymujemy się, ponie
waż, jak słyszeliśmy, p. Kleyna został upro
szony o powtórne wygłoszenie odczytu swego 
(po cenach zniżonych). Prócz tego otrzymał 
p. K. w tym celu zaproszenie z dwóch miast 
po za gubernią piotrkowską znajdujących się. 

Następne odczyty wygłoszone zostaną przez: 
p. Władysława Piaszczyńskiego, który będzie 
mówił o ustroju państwowym Anglji, oraz przez 
p. Kazimierza Rudnickiego, zamierzającego za
znajomić szerszy ogół z ustrojem państwowym 
Austrji. 

- ]}Iagistrat piotrkowski otrzymał pole
cenie wciągnięcia na listy poborowe roku bie
żącego 24 studentów uniwersytetu i politechni
ki warszaw.-stałych mieszkańców Piotrkowa. 

- Piotrkowska komisja poborowa w d. 
6 b. m. przyjęła na służbę wojskową miesz
kańca m. Piotrkowa B. H., któren w roku 
zeszłym niespełnił wojskowości z powodu kształ
cenia się w uniwersytecie. Decyzją generał
gubernatora warszawskiego z d. 20 września 
1'. b. pomieniony B. H. na mocy § 19 p. 17 
skazany został na oddanie pod nadzór policji 
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i zesłanie na osiedlenie do guberni Wiackiej. 
Decyzja generał· gubernatora wykonana nie zo
stała wskutek nie od bycia przez skazanego 
powinności wojskowej. a 

-- Rozl,ład zimowy. Od wczoraj, t. j. od 
soboty, został wprowadzony na kolei W.-W. 
zimowy rozliład jazdy pociągów.. Rozkład ten 
różni się od letniego bardzo niewiele-miano
wicie pociąg, który dotąd wychodz ił z Piotr
kowa do Granicy i Sosnowca o godz. 4 m. 18 
w zimie wychorlzić będzie o godz. 4 min. 19 
nad ranem. Wszystkie pozostałe pociągi wy
chodzić będą z Piotrkowa o tej samej porze 
co i dotąd. 

- Sprawozdanie z ogólnego zebrania piotr
kowsldego Tow. Rolniczego z przyczyn natury 
technicznej zmuszeni jesteśmy odłożyć do nu
meru następnego. 

t, I< Dnia 26 b. m. zmarła w Piotrkowie ś. p. 
;1 '" Jadwiga Stronczyńska, córka zasłużo

nego na niwie nauki polskiej numizmatyka 
i archeologa ś. p. senatora Kazimierza i Kle
mentyny z Bętkowskich. Matrona dawnego po
kroju, zasłużona nie na polu światowej filan
tropji, ale istotnego chrześcjańskiego miłosier
dzia, prawdziwie pobożna, wspomagała naju
boższycll, oddawała naj niższe posługi nędza
rzom, dopokąd siły jej starczyły pielęgnowała 
w miejscowym szpitalu chorych; całe jej życie 
było ofiarą dla drugich. Ze czcią, ci co ją zna
li rzucą na trumnę zacnej niewiasty garść ro
dzinnej ziemi, a życie jej jako wzór młodym 
pokolen iom przekażą. 

- Na ostatniem posiedzelliu Rada Tow. 
Dobroczynności żegnała swego prezesa p. E. 
Porazińskiego, który, jak o tern donosiliśmy, 
wyprowadza się do Warszawy. 

- W mieście nasze m \\' ubiegły czwartek 
ukazały się dorożki łódzkie, tomaszowskie it.d. 
Tłumaczy się to tern, że dnia tego, jak wiado
mo, nastąpiła przerwa w komunikacj i kolejo
wej, łączącej nasze miasto ze światem. 

- Poborowa "'komisja powiatu piotrko· 
wskiego czynności swe odbywa w lokalu do-
mu Ryterbanda przy ul. Sulejowskiej. a 

- Pisząc O wyborach w Łodzi, «Goniec 
Łódzki» wykazuje, że, pomijając inne względy, 
kandydat rdzennie polski, mimo przewagę li
czebną prawyborców żydów i niemców, powi
nien l>yć w Łodzi postawiony już dlatego sa
mego, ażeby zamanifestować, że Łódź nie jest 
na ziemi polskiej obcą kolonją, czemś w ro
dzaju ·osady fenickiej, albo miasta hanzeatyc
kiego, ale integralną częścią kraju, organicznie 
z nim związaną. Przez długie lata Łódź upra
wiała pewnego rodzaju separatyzm, a dziś je
szcze nie brak tu przemysłowców i kupców, 
mających instynktowny wstręt do bliższego 
zrzeszenia się z Warszawą. Obecnie kraj ści
ślej łączy się ze swą stolicą. Łódź z przewa
żającą ludnością polską nie może się od tego 
uchylić, a postawienie kandydata polskiego tę 
budzącą się na nowo łączność najwyraźniej 
uwydatni. 

- Pt·zełoźeni szkół elementarnych w Ło
dzi otrzymali zawiadomienie, iż pozwolono na 
wykłady w języku polskim przedmiotów, za 
wyjątkiem rosyjskiego, geograQi i histOlji Ro
sji. Wykłady w języku polskim rozpoczęły się 
już-jak donoszą pisma łódzkie-d. 21 b. m .. 

- Do komisji opracowywującej zasady sa
morządu miejskiego dla Królestwa powołani 
zostali z Łodzi przedstawiciele Tuwarzystwa 
kredytowego w Łodzi, łódzkiego Komitetu gieł
dowego, Towarzystwa popierania przemysłu i 
handlu i łódzkiego Komitetu przemysłu i handlu. 
Wybór padł na pp.: dyr. Gajewicza, i dyr. Su
rzyckiego. W charakterze zastępców wybrani zo
stali pp.: adw. Adolf Kohn, inż. St. Koszuth, 
L. Koral, re5. Mogilnicki, adw. Birencwejg. 

- Szczegóły testamentu. W swoim czasie 
donosiliśmy o zapisie uczynionym przez ś. p. 
J. Kunitzera na rzecz robotników fabryki Tow. 
alcc. Heiuzel i Kunitzer. Z legatu tego, jak 
donoszą obecnie pisma łódzkie, każdy robotnik 
zatrudniony w pomienionej fauryce IV dniu 
śmierci zapisodawcy-ma otrzymać sumę równa-
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jącą się tygodniowemu jego zarobkowi. Czyni 
to sumę znacznie przenoszącą przewidziane 
IV testamencie rb. 15,000. 

- W Rawie powstaje nowa 4 klasowa 
szkoła z polsl\im językiem wykładowym. Za
łożyciele w części ziemianie, w części miesz
czanie rawscy, na mocy aktu rejentalnego 
utworzyli spółkę, co zabezpiecza byt szkoły 
na przyszłość, o stronie zaś pedagogicznej do
brze mówi szczęśliwy wybór dyrektora, któ
rym jest p. W. Kuropatwiński, kandydat na
uk przyrodniczych, b. nauczyciel szkoły W. 
Górskiego. Szkoła nie jest przedsiębiorstwem, 
obliczonem na zyski, co da możność obniżenia 
opłaty i nieustannego zastosowywania ulepszeJl. 
Liczne zgłaszania się rodziców dostatecznie 
świadczą o istotnej potrzebie założenia szkoły 
w Rawie. 

- l{omitet budowy szpitala w Pabjani
cach poruszył sprawę wybudowania osobnego 
pawilonu dla umysłowo chorych i postanowił 
na granicy terytoljum szpitalnego wybudować 

pawilon początkowo dla 10 osób, mężczyzn i 
kobiet. Koszta poniosą fabrykanci miasta Pa
bjanic. Donosi o tem «Goniec Łódzki » . 

- Fabrykanci pabjaniccy pp. Lentz i 
Szweikert ofiarowali podczas obchodu jubileu
szowego straży ogniowej ochotniczej po 500 rb. 
na założenie Kasy wsparcia dla strażaków na 
wypadki nieszczęśliwe. Zaofiarowane przez b. 
prezesa p. Karola Endera 1000 rub. na cele 
straży bęrlą również przelane do Kasy wspar
cia. Prócz tego obywatel miejscowy p. Rudolf 
Srplc ofiarował na wspomnianą Kasę 100 rb. 

- W Radomsku, dzięki zabiegom grona 
obywateli dobrej woli, założona została, na pod
stawie nowych rozporządzeń szkolnych, szkoła 
z kursami wieczornemi dla analfabetów. 

Do szkoły tej zapisało się odrazu przeszło 
300 osób młodszych i starszych. Opłata szkol
na wynosi kop. 30 miesięcznie. 

Duszą szkoły jest profesor Żyliński. 
Oprócz nauki czytania i pisania, lekarz po

wiatowy, p. Ignacy Gurbski, wykłada metodą 
poglądową nauki przyrodnicze, jeden zaś z pra
wników wyjaśnia zasady prawa. 

- Z Częstochowy dochodzi wiadomość, że 
sprawa cła od dzwonów, 'należących do zegara 
sprowadzonego z Belgji, dotąd nie została roz
strzygnięta. W ~ 264 z dnia 6 października 
«St. Petersburger Zeitung» umieściła o niej 
następującą relację: 

«Wieża częstochowska, która przed 4 laty 
przez straszny pożar została zniszczona, jest 
o becnie, dzięki niezmordowanej działalności 
przeora O. Rejmana, odbudowana. Nawet zna
komit,V, historyczny zegar wieży, na której re
staurację Najjaśniejszy Pan znaczną sumę ofia
rował, mógłby już przed 8-ym września zdobić 
wielką tę budowę. Że to się nie stało, winna 
temu komora celna w Herbach. Zegar posiada 
mianowicie bardzo skomplikowany mechanizm; 
do którego części składowych należy także 36 
różnej wielkości dzwonów: Według obecnie obo
wiązujących przepisów celnych (§ 171 p. 2) 
cło za «zegar wieżowy» wynosi 37 rb. 50 k. 
Komora celna przy ocleniu tego zegara nie chce 
jednak zastosować tego przepisu, ponieważ nie 
jest w nim przewidziana taka ilość dzwonów, 
i przy obliczeniu cła bierze za podstawę § 149 
p. 1, podług którego wypadłoby zapłacić prze
szło 10,000 rubli. Mimo, że O. przeor jako do
wód przynależności dzwonów do zegara wieżo
wego przedstawił rachunek majstra z Malines 
(w Belgji) i fakturę, zarząd celny nie dał się 
przekonać i trwa przy swojem pierwotnem 
mniemaniu. 

O. przeor jednak opiera się na przepisach 
celnych, które krótko i jasno zaznaczają, że za 
«zegar wieżowy» należy się cła 37 rb. 50 
kop. I nie bez słuszności. Wiadomo prze
cież, że dzwony należą do mechanizmu zega
rowego, więc gdyby tylko pewna ich liczba, 
określona do tego celu służyć miała, to w 
przepisach celnych byłoby to wyraźnie zazna
czone. Ostatecznie niejednokrotnie bywają spro
wadzane z zagranicy bez cła bardzo kosztowne 
przedmioty dla prawosławnych cerkwi i insty-
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tucji dobroczynnych; dlaczegoż więc komora 
celna miałahy odmówić tego katolickiej świątyni? 

Ministerjum finansów, l{tóremu sprawa ta 
została obecnie przekazaną do rozstrzygnięcia, 
będzie, miejmy nadzieję, innego o tern zdania». 

- Pomniki. W dniu 25 h. m., t. j. we 
środę odbyło się w katedrze włocławskiej uro
czyste poświęcenie pomników ś. p. biskupów: 
Aleksandra Bereśniewicza i Henryka P. Kos
sowskiego. Pomniki te, robione na miejscu 
przez rzeźbiarzy krakowskich, wykute są w 
pięknym marmurze czerwonym, sprowadzonym 
z Węgier. Koszta postawienia tych cennych 
pomników ponoszą księża dyecezji kujawskiej, 
wśród których zmarli biskupi cieszyli się czcią 
i miłością ni ekłamaną. 

.- Przewóz poczty. Wskutek przerwy 
w komunikacyi kolejowej, pomiędzy Piotrko
wem a Warszawą wprowadzony został prze
wóz poczty końmi. Z Piotrkowa pierwsza 
poczta wyszła w ubiegły piątek o godz. 6·ej 
rano na Tomaszów Rawski. 

- Powtórzona przez nas za «War. Dn. » 
wiadomość o przygodzifl p. F., który wyjechał 
do Warszawy za cudzym paszportem, ja.k nam 
komunikują pp. F. i S. jest nieścisła: kary 
żadnej ani na p. F. ani na p. S. nie nakładano. 

- Nominacja. Referentem komisji poboro
wej puwiatu piotrkowskiego mianowano p. Hu
go von Michelisa. Poprzednik pana M. p. Sobo
cki otrzymał posadę sekretarza magistratu 
łódzkiego. a 

- Dla żądnych nauki pan E. S. złożył 
w redakcji odebrany dawny dług wintowy w 
kwocie rb. 5. 

- Rb. 5 otrzymane od p. Jana Koppa z 
Tomaszowa za wodę dystylowaną z browaru 
p. M. Braun złożył w naszej redakcji IV po
łowie dla Tow. Dobroczynności dla chrześcjan 
w połowie dla Tow. Dobroczynności dla żydów. 

- Na najbie<lniejszych p. S. O. złożył do 
uznania redakcji rb. L 

- Topielec. W d, 15 h, m. w rzece pod Bełcha
towem znal eziono zwłoki mieszkańca osady Adama 
Przeradzkiego, 56 lat, który wpadł do wody w stanie 
pijanym. a 

- Sprostowanie. W ubiegłym numerze <Tygodnia. 
przytaczając przechowany po dziś dzień wierszyk z 0-
liazji wyborów do rady powiatowej w Piotrkowie z r. 
1862 przez omyłkę wybory te określiliśmy, jako wybo-
ry miejskie, co niniejszem prostujemy. . 

- Do niniejszego numeru dołączamy dla wszyst
kich prenumeratorów naszych prospekt Hematogenu 
d·ra Hommela. 

Zmiany w auchoWlenstwie, NalwyZsze nagroay, oaznaczenla 
1 rangi. 

- Przeniesioni zostali wikarjusze: ks. Wincenty 
Wojciecbowski z parafji Lisków p-tu tureckiego do 
Milejowa w pow. piotrkowskim; ks. Stanisław Ke
ler z parafji Przyslajń w pow. częstochowskim do 
parafji Lisków; ks. Roman Zi eliński z parafji Bog
danów w pow. piotrkowskim do parafji Lądek w 
pow. słupe~kimi ks. Wincenty Siedlec.ki z parafji 
Podwyzszema t)w. Krzyza w m. ŁodZI do parafji 
Kobelka w pow. radzymińskim; ks. Ferdynand J 11.

kobi z parafji Słomczy n w pow. warszawskim do 
parafji Podwyższenia Św. Krzyża w m. Łodzi; ks. 
Jan Wągrowski z parafji Tuliszków w pow. koniń
skim do parafji Bogdanów w pow. piotrkowskim; 
dziekan będziński i proboszcz parafji I-ej kl: w Bę
dzinie, kanonik katedralny, ks. Teodor Czerwillski 
do parafji II-ej kJ. Slawków w pow. olkuskim; wi
karjusze parafij: Mikołajewice w pow. łaskim, ks. 
Maksymiljan Welman do parafji Pajęczno w pow. 
radomskowskim; parafji Pa)ęczno, ks. Marjan God
lewski do parafji Semkowice IV pow. wieluńskim; 
parafji Grocholice IV pow. piotrkowskim, ks. Antoni 
Będkowski i Dłutów w pow. łaskim, ks. Franciszek 
Stawicki-jeden na miejsce drugiego; wikaljusz pa
rafji Przybyszew w pow. grójeckim, ks. August Ula
towski do parafji Jeżów w pow. brzezińskim; nowo
wyświęcony ks. Aleksander Cugowski w dyecezj i 
kieleckiej, mianowany nadetatowym wikarjuszem pa
rafji Zawierci e w pow. będzińskim. 

- Orderem Św. Anny 2·go stopnia nagrod7.ony 
został naczelnik p-tu częstochowskiego, radca kole
gjalny, książe A wałolI'. 

- Inspektor podatkowy okręgu ostrowsko-mazo
wieckiego IV gub. łomżyńskiej, asesor kolegialny, 
Korżawin, przeniesiony został na takież stanowisko 
do okręgu raWSko-brzezińSkiego tV gub, piotrkow
skiej . 



W pięćdziesiątą rocznicę śmierci Adama 
Mickiewicza, d. 26 listopada r. b., odbędzie 
się w Wilnie obchód, poświęcony pamięci 
wieszcza. Oprócz nabożeństw żałobnych w koś
ciołach, odbędzie się wieczór literacko-muzyczny, 
którego program szczegółowy ma być w tych 
dniach opracowany. 

- Polscy wyborcy w gubernii podolskiej 
odrzucili propozycję rosjan, aby podzielić miejsca 
w sej mie pallstwow ym pomiędzy przedstawiciela
mi narodowości i postanowili zgrupować o ile 
możua największą liczbę głosów około pro
gramu ogólnego podolskiej partji ziemiańskiej. 

- Młodzież polska klas wyższych gimna-
7JÓW na Litwie, jak informuje «Kur. Lit.», 
zamyśla zwrócić się do władz z żądaniem 
wprowadzenia wykładów języka polskiego. Do 
uczynienia tego kroku uczniowie widzą się 
zniewoleni, wskutek bierności rodziców, którzy 
dotychczas nie lljawnili dążności do wyzyska
nia nabytego prawa. «Kur. Lit.» wyraża na
dzieję, że brak zbiorowych podań o wprowadze
nie do szkół litewskich jako przedmiotu języka 
polskiego, został wywołany przyczynami wy
łącznie technicznej natury i, że, wobec tego 
zaczną wkrótce napływać podania od rodziców, 
a tern samem akcja młodzieży stanie się zby
teczną· 

- W niektórych szkołach gminnych w oko
licy Włocławka i Nieszawy włościanie zażądali 
nauki dzieci, w myśl uchwały Komitetu mi
nistrów, w języku polskim. Z tego powodu 
szkoły te od paru już tygodni świecą pustkami. 

-- Na szl<ołę elementarną w Warszawie 
z wykładami w języku polskim niejaki p. K. R. 
zobowiązał się sl<ładać na ręce p. Antoniego 
Osuchowskiego i Henryka Sienkiewicza 2000 rb. 
rocznie. 

-- W radomskiej szkole handlowej z po
czątkiem roku szkolnego było 173 uczniów, 
w tej liczbie 47 katolików, 5 rosjan, 7 ewan
gelików i 114 żydów. Obecnie liczba żydów 
wciąż się zmniejsza, gdyż większość ich prze
nosi się do zakładów naukowych w Rosyi. 

- W Wieluniu na wiecu zwołanym z ini
cjatywy p. A. Kokczyńskiego, uchwalono za
łożyć szkołę prywatną 4-klasową z polskim 
językiem wykładowym. W wiecu przyjmowało 
udział około dwustu osób, z których 160 za
pisało się na założycieli szkoły, a w tej liczbie 
30 włościan. Złożono przy zapisach 540 rb. 
i podpisało rejentalne zobowiązanie wniesienia 
3,120 rb. w ciągu dwóch tygodni. 

- Projekt założenia gimnazjum polskiego 
przy warszawskim zborze ewangelicko-augsbur
skim, do l\tórego wstęp miałyby i osoby wy
znania rzymsko-katolickiego, wkrótce będzie 
mógł zostać urzeczywistniony. Wróciwszy w 
sprawie tej z Petersburga, delegaci kolegjum 
kościelnego tegoż zboru: pastor Juljan Machlejd 
i adwokat przysięgły Ludwik Ręczlerski, członek 
i wiceprezes pomienionego kolegjum kościelne
go od ministra oświaty generała Głazowa, 
otrzymali przyrzeczenie, że już w tych dniach 
wyda pozwolenie na otwarcie rzeczonego gim
nazjum. 

- Rada profesorska uniwersytetu war
szawskiego, roztrząsała, jak wiadomo kwestję 
języka wykładowego. Część profesorów, w tej 
liczbie prof. Pogodin, Pietruszewski i Tara
nowski zaproponowali aby zostawić prelegen
tom zupełną swobodę w posługiwaniu się ję
zykiem wykładowym. Większość jednak za
oponowała, w obawie, aby w razie dopuszczenia 
polskich uczonych, jako profesorów i docentów 
do wykładania w języku polskim, 1) społeczeń
stwo polskie nie postarało się o wprowadzenie do 
uniwersytetu takiej liczby uczonych, że każdy 
z przedmiotów, obecnie ""yl\ładanych, będzie 
miał, oprócz rosjanina profesora i polaka i 

2) aby profesorowie-rosjanie nie byli bojko
towani, jako wykładający po rosyjsku. 

- Kaczka dziennikarska. Korespondent 
«Warsz. Dniew.» z Kielc w ostatnim swym 
liście pisze, między iunemi, co następuje: «Z kom-
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petentuego źródła dowiedzieliśmy się, że w gub. mawszy po pierws2'em przedstawieniu po rub. 
kieleckiej, tak samo jak i w inny~h guber- 2-żyją Bóg wie jak, chyba tylko nadzieją, że 
niach, zgromadzenia gminne zrzekły się wpro- kiedyś będzie lepiej. 
wadzenia języka polskiego do ksiąg gminnych. - W odrestaurowanym teatrze «Rozmaito
Jestto fakt bardzo znamienny, świadczący o tern, ści» w dniu 15 b. m. odbyło się iuanguracyj
że cały ruch poprzedni był wywołany sztucznie ne przedstawienie. Wkrótce ma tam zjechać 
i był swego rodzaju bańką mydlaną, która i osiąść trupa operetkowa. Erwu. 
prysła wskutek zetknięcia się z trzeźwym 1'0- - O rozwoju przemysłu górniczego w 
zumem chłopsJdm». Z racji tej korespondencji Kieleckiem «Gazeta Kielecka» przynosi na
«Słowo» czyni słuszną uwagę, że korespondent stępujące szczegóły. Ruta elektrolityczna, prze
«Dniewnika» nie wymienia nazwy ani iednej rabiająca rudy miedziane z kopalni Miedzian
gminy, w której włościanie mieli się oświadczyć kowskich, czynna od niedawna, teraz produkuje 
za utrzymaniem ję7.yka rosyjskiego. dziennie sto kilogramów miedzi. W tych dniach 

- Na posiedzeniu komisji, obradującej nad nadeszły do kopalni nowe maszyny, które po
sprawą wprowadzenia języka polskiego w urzę- większą produkcję. Gorzej powiodło się Spie
dowaniu na kolei warszawsko-wiedeńskiej i glowi z Berlina, który otrzymał koncesję na 
fabryczno-łódzkiej, wszyscy przedstawiciele kolei Karczówce i Jaworzni. Jest to ciekawa histo
oświadczyli jednogłośnie, że Ukaz Najwyższy rja. Niedawno rozgłoszono wiadomość o milionie 
zezwala na wprowadzenie języka polskiego. sążni cynkn, znalezionego w gminie Piel<osze
Ponieważ zaś język polski jest już faktycznie wickiej. Tymczasem były to poprostu pokłady 
wprowadzony, wszelkie zmiany w ustalonym ołowiu. Jakim sposobem stało się, że ludziska 
systemie są zgoła niewykonalne. Powyższa owemu Prusakowi dawali pieniądze--niewia
uchwała zakollczyła prace wzmiankowanej domo: dość, żo Spiegal uciekł do Ameryki. 
komisji. Wierzyciele, zostawieni z koncesjami, spro-

- Używalność języka polskiego w kores- wadzili geologa z Berlina, który kieleckim po
pondencji wewnętrznej na kolei \V.-W. uchwa- kładom ołowiu wróży świetną przyszłość. 
lana została w całej rozciągłości w duchu żądań - Jeden z przemysłowców warszawskich 
przybyłej do Petersburga komisji kolei War.- wystąpił do władzy z podaniem, w którem 
Wiedeńskiej. wskazuje, iż drukarnia policyjna, nie opłaca-

- Na muzeum archeologiczne w War- j~c podatków,. nieprawnie przyjJlluj~ ~amólVie
szawie p. Era.7.m Majewski rr.claktor «Wisły» ma zarobkowe l tym sposobem szkodll\ne współ
zadeklarował 15,000 rb. oraz ofiarował do zawodniczy z drukarniami, obciążonemi po
przyszłego muzeum swój zbiór wykopalisk przed- datkami. 
historycznych złożony z wielu tysięcy cennych 
okazów. bladem p. Majewskiego poszedł p. 
Augustynowicz, ofiarowując na rzecz przyszłego Wiadomości ogólne. 
muzeum zbiór lll1mizmatów. - Wybory w Królestwie Polskiem. Zostały zatwier-

- Gubernator kaliski zwrócił się piśmien- dzone przepisy o zastosowaniu ustaw w sprawie 
nie do p. Wacława Niemojowskiego z Mar- wyborów do Izby Państwowej w Królestwie 
chwacza, jako pre7.esa Stowarzyszenia Rolni- Polskiem. 
czego, z propozycją utworzenia prezydjum biura Lista posłów do Izby jest następująca: 
przedwyborczego. Pozatem ani rząd guber- Z gub. warszawskiej-z Warszawy 2, z po-
njalny, ani magistrat nie otrzyma.li, jak donosi zostałych miast i powiatów-5, z guh. kalis
«Kur. Kal.», żadnych rozporządzeń co do wy- kiej-3; z gub. kieleckiej-3; z gub. łomżyń
borów. skiej--2; z gub. lubelskiej-5; z m. Łodzi-l; 

- Lublin. D. 20-go/X. (Koresp. «Tygod.»). z gub. piotrkowskiej--5; z gub. płockiej-2; 
Grono osób dobrej woli ze sfery urzędniczej z gub. radomskiej-3; z gub. suwalskiej-2; 
powzięło myśl założenia w Lublinie--Towarzy- z gub. siedleckiej--3. 
stwa pracowników biura, któreby zdolne było Ogółem Królestwo ma wysłać 36 posłów, 
nie tylko nieść swym stowarzyszonym w razie w tej liczbie od miast--3. 
potrzeby chwilową pomoc mateljalną i na wy- Liczba wyborców z poszczególnych gubernii 
padek choroby dawać zapomogę, ale nadto po- wynosi: z gub. warszawskiej - 100; z gub. 
średniczyć w wyszukiwaniu pracy. Przy to- kaliskiej-60; z gub. kieleckiej - 60; ż gub. 
warzystwie tern będzie i kasa oszczędności. łomżyńskiej-40; z gub. lubelskiej-100; z gub. 

- Lekcje w miejscowej szkole handlowej piotrkowSl{iej-100; z gub. płockiej-40; z gub. 
za kilka dni mają być wznowione w języku radomskiej-60; z gub. suwalskiej-40; z gub. 
polskim. Zapisy nowych uczniów do pier- siedleckiej-61. 
wszych czterech klas ze wstępną odbywają Jak widać z powyższego i lista posłów i 
się bardzo raźno. :iloŚĆ wyborców w poszczególnych guberniach 

- W cukrowni «Lublin» od kilku dni roz- odpowiada ściśle tym wiadomościom. jakie 
począł się strajk. Robotnicy żądają pod wyż- krążyły w Królestwie od bytności w Peters
szenia płacy, oraz skrócenia godzin zajęcia. burgu p. Eustachego Dobieckiego. 
Zdaje się, że strajk ten niedługo potrwa. Czy świeżo zatwierdzone przepisy nie ulegną 

- Nowo otworzone, w naszem mieście, To- zmianie-przyszłość najbliższa pokaże. 
warzystwo Opieki nad Zwierzętami rozwija się - O udział robotników. Pisma petershurskie 
nadspodziewanie: członków rzeczywistych do donoszą, że specjalna narada hr. Solskiego 
obecnej chwili ma do 150; nosi się też z my- otrzymała oświadczenie przemysłowców okręgu 
ślą założenia w Lublinie lecznicy zwierzęcej. Dąbrowskiego w sp 'awie udziału rohotników 

- Magistrat tutejszy jeszcze na wiosnę po- w Izbie Państwowej) gdyż uważają to za naj
stanowił urządzić w nowo-wybudowanym pa- lepszy środek uspokojenia. Takie samo oświad
wilonie na placu targowym (ul. Nowa) wagę czenie spodziewane jest i od przemysłowców 
miejską. Pomimo, że porobiono różne przygo- z innych okręgów polskich. Projektodawcy 
towania, ale wagi doczekać się nie możemy, a uważają, że należałoby dać przedstawicielom 
brak jej dotkliwie odczuwa się przy nabywa- robotników 30 miejsc w Izbie. Cyfra ta była 
niu produktów spożywczych. już przedmiotem dyskusji w wyższych sferach. 

-- Nożowiectwo rozpowszechniło się i w Lu- Przewagę dotychczas mają te głosy które pro
blinie. Niema tygodnia, aby na osławionych ponują przyznanie robotnikom tylko 8 do 10 
przedmieściach kogoś nie skaleczono. Ostatnio mandatów, stosunkowo do liczby gubernii fa
zdarzył się już tragiczny wypadek w śródmieściu: brycznych. 
trzema wystrzałami z rewolweru został zabity - «Goniec Urzędo'NY» drukuje Najwyższe rozpo
niejaki Adam Szulc były dzierżawca miejski rządzenie dotyczące wykształcenia początkowego 
stało się to w dniu 16 października, o godzi- w Król. Polskiem; brzmi ono jak następuje: 
nie 8 wieczorem, na ul. Krak.-Przed. «V·l dniu 6-ym czerwca roku 1905 zatwierdzi-

- Goszczące w mieście naszem Towarzy- liśmy· główne' zasady, przy których zachowaniu 
stwo dramatyczne pod dyrekcją p-ów Dolskie- ustanowiono wykład w szkołach prywatnych. 
go i Wiśniewskiego zaczyna narzekać na co- Obecnie w uznaniu potrzeby szybszego wpro
raz to mniejsze powodzenie. Dość często w ka- wadzenia w wykonanie Naszej Woli, a nie 
sie niema kilkunastu rubli. Artyści, otrzy- czekając ostatecznego zatwierdzenia odpowied-
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nich środków w porządku prawodawczym, za
akceptowaliśmy rezolucję komitetu ministrów 
w tym przedmiocie w charakterze środka tym
czasowego i rozkazujemy nadać ministrom 
oświaty i skarbu prawo, przed rozstrzygnię
ciem w porządku prawodawczym kwestji szkoły 
prywatnej, zezwalania w Królestwie Polskiem 
tak istniejącym, jak również tym szkołom, któ
re będą otwarte, nawet przewyższającym kurs 
progimnazjalny, na wykład w języku polskim 
i litewskim wszystkich przedmiotów, oprócz 
rosyjskiego, histolji Rosji i geografii, których 
wykład w języku rosyjskim powinien być obo
wiązkowy. Rzeczone zezwolenia wydawać sto
warzyszeniom i instytucjom oraz osobom pry
watnym dla zakładów przekształconych na 
tych zasadach lub nowo otwartym, lecz nie 
nadawać personelowi ich lub uczącym się 
praw i przywilejów, należnych według prawa 
szkołom rządowym lub zrównanym z nimi». 

- Ministerjum skarbu poczyniło wszelkie przy
gotowania, celem wprowadzenia w życie Ukazu 
o języku wykładowym w obecnych szkołach 
handlowych. Dopóki nie będą zatwierdzone 
nowe ustawy, ministerjum udzielać będzie drogą 
telegraficzną pozwoleń radom opiekuńczym, o ile 
te ostatnie nadeślą telegraficznie stosowne po
dania, oraz załączą upoważnienie założycieli 
na przekształcenie szkół, obecnie istniejących, 
na szkoły prywatne bez praw. 

Szkoły prywatne bez praw będą mogły na
dal korzystać z opłat od świadectw handlo
wych i przemysłowych na utrzymanie kupiec
kich szkół handlowych. 

Wynika z tego że okólnik pana inspektora 
Chołodowskiego, wedle którego należy przede
wszystkiem zamknąć szkołę istniejącą, a dopiero 
potem czynić starania o otworzenie nowej 
szkoły (z językiem wykładowym polskim)
nie ma naj mniejszego znaczenia. Dowodem tego 
zresztą, chociażby odnośne pozwolenia, które 
już udzielono p. Rontalerowi i p. Raczkowskiej. 
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Ministerjum spraw wewnętrznych podjęło projekt 
zniesienia specjalnych dodatków do pensji, po
bieranych przez urzędników na kresach państwa 
urzędujących, oraz skróconego terminu wy
sługiwania emerytury. 

- Główny zarząd poczt i telegrafów postanowił 
zaprowadzić 8-godzinny dzień roboczy. 

- Komisja kolei War,-Wiedeńskiej, obradująca do
tychczas nad wprowadzeniem języka polskiego 
do biurowości, miała już powrócić do War
szawy. Tymczasem, jak się dowiaduje «Go
niec» warsz., komisja opóźniła swój przyjazd 
z powodu rozpoczętych rokowań z władzami 
wyższemi w sprawie dzierżawy kolei Nadwi
ślallskich, nad czem od wczoraj toczą się obrady. 

~ 

Z BIBLJOGRAFII I PRASY. 
- N. Reforma, m6wiąc o zwycięztwie posła Kor

fantego, słusznie powiada że właściwym i głównym 
zwycięzcą w tej walce wyborczej na Śląsku prus
kim jest potężny, niepożyty duch narodowy, tkwią
cy UJ ludzie polskim. Rozbudził się on po ośmio
wiekowym letargu, w kt6rym pogrążyły go wypadki 
dziejowe. Zaledwie zaś odżył nanowo, zaraz rozwi
nął siłę, kt6ra łamie wszelkie pęta, nakładane mu 
nietylko przez obcych, lecz także przez swoich. J e
żeli gdziekolwiek wątpiono jeszcze o narodowem 
odrodzeniu się ludu polskiego na Ślązku, to wąt
pli wości te chyba do reszty teraz rozwiać się 
powinny. Upadek głos6w katolicko-centrowych w 
tym okręgu dowodzi aż nadto wymownie, że w wal
ce o narodowe cele-polski lud ~tejszy nie po
zwoli się już krępować obcemu mu duchem ducho
wieństwu; ogromny zaś upadek głos6w socjalistycz
nych wskazuje, że cele narodowe stawia lud ten 
także ponad wyłącznie klasowo-zarobkowe. Lud pol
ski zdał wczoraj egzamin tak świetny, tak wspa
niały, iż wznioślejszego żadne serce polskie pragnąć 
już nie może. 

- Na Ślązku, w okręgu katowicko-zaborskim w 
wyborach dopełniającej do parlamentu niemieckiego 
z urny wyborczej wyszedł olbrzymią większością 
głos6w, bo 23208 na 21562 przeciwnych Wojciech 
Korfanty, kt6rego mandat parlament bez żadnej ra-

- Kurator okręgu naUkowego warszawskiego, wobec cyi unieważnił. Z tego powodu p. Jan Kowalczyk 
różnych niedogodności, związanych z egzamino-I redaktor «Górnoślązaka» zamieszcza w ",Ktw. War
waniem osób prywatnych, w gimnazjach wy- szawskim)} następujące uwagi: 
jednał IV ministerj um oświaty zwolnienie Rad Ka~dydatowi polskiem? prz~było ze struny cen
gimnazjalnych od obowiązku dokonywania tych trowe] około 7,000 głoso.w. Ze tak znaczn~ ~astęp 
egzaminów. Odbywać się one mają z począt- przes~edł do obozu polskiego, to znow~ procz po-
k iem rol,u s łeg d t wyzej przytoczonych powod6w zawdZięczamy na-

. . p:zy z o, prze ~owou worzoną stępującym okolicznościom: 
}wmlsJą specjalną ~rzy zarządzIe. okręgu n~- Najpierw centrowcy, jakkolwiek energicznie agi
ukowego warszawskIego, na. której ~t~zyman~e towali za swym kandydatem, i on sam zwiedził 
wyzuaczono 1,500 rb. rocznIe. KOmISja będZle niemal każdą miejscowość i przemawiał w niej do 
egzaminowała na stopień nauczyciela gimna- wyborc6w, nie nadużywali w tak niegodziwy sposÓb 
zjum języków nowożytnych kandydatów, którzy konfesjonału i ambony dla cel6w agitacyjnych, jak 
ukończyli kurs jednego z zakładów naukowych przed dwo~a laty. . , . 
średnich w państwie, oraz obcokrajowców, .Nast~pme w przeciągu dwoch ostatm~h lat pol
którzy otrzymali wykształcenie w szkołach za- s~l,e. ~Isma szczer~e .narodowe: {(G6rnoslązak,~ a 
granicznych na r.zyc· r . . l k d _ pozmeJ. ~Głos ś}~zlm ~ «Polak,> dotarły powoll do 

" ' U,_ le I l n~uczycle e 0Il!-0 tych mlejSCOIVOSCI, gdZie dotychczas panował samo-
:",ych l elementar nyc~, UCZ~lÓW aptekarsl\lc~ władnie «Ka.tolik,~ tak, że zasady i hasła pierwszych 
l kand!datów do .1-eJ rangi. klasy klasow~J. trzech gazet odbiły się także o uszy czytelnik6w 
Egzammy na stop16ń naUCZyCiela odbywać SIę {(Katolika~ i przyczyniły się do ich uświadomienia 
uędą 4 razy do roku w pewnych dniach lutego, pod względem narodowym i politycznym. 
kwietnia, września, i listopada. Dla osób, które To wreszcie miało ten dodatni skutek, że lud 
zdadzą egzaminy na stopień nauczyciela, wska- n~e słuchał ~ałamuctw «Katolika> i jego zachwala
zywal1e być mają tematy do odbycia lekcji ma ks .. ~aplcy na kand~data centrowego" lecz .tem 
próbnej w jednem z gimnazjów warszawskich. twardZiej st",n~~ po st~'om~ Karf~ntego, ktory,. jako 
Osoby które egzamin ni d dzą t' ń poseł, rzeczywls~l~ dZiel me br~lllł . m~s robotlllczych , ,. ,::r e z a, . na s ople I sprawy polskiej. O tem wledzlelt wyborcy, bo 
nauCZyCIela lub uczu.la ~ptekar sln~g.o, . mogą gazety szczerze narodowe wciąż o tern referowały. 
zdawać nowy egzamm me wcześl1leJ, Jak po Dlatego lud nabrał zaufania do Korfantego i do Ko
upływie 5-cin miesięcy i nie więcej, niż trzy ła polskiego. 
razy. Komisja egzaminacyjna składa się z Tem też przedewszystkiem tl:6maczy się klęska 
prezesa z nominacji kuratora okręgu nauko- socjalist6w których kandydat otrzymał 4780 głos6w. 
wego, z nauczycieli religji trzech wyznań: pra- W~dawali oni, wprawd~ie i ~ozrzu~ali w ~etk~ch 
wosławnego, katolickiego i ewangelickiego, i tyslę~y ?dezwy, przepe~nlOne najkłamln~szeml. tWIer
Z 12-u nauczycieli: 2 języka rosyjskiego 1-ao dZ~~laml o Kole polskiem, K?rfan.tym I. prll.Sl~ po.l-

. r" i i a' fi ' . _' o _ Sklej na Ślązku. Lud g6rnoslązkl atolt umie Się 
hlstO ~ . geoola , 2. :natematyl{l? 1 go na oljentolVać IV sytuacji, zwłaszcza, że polacy tak za 
uczy~lela Języ~ó,~ st~Iozyt~ych, 2 J~zyka fran- pomocą gazet, jak odezw wykazywali nieprawdę, 
cu~kleg~, .2 memleck~ego, . Jednego Jęzrka pol~ zawartą w twierdzeniach socjalistycznych. Klęska 
sInego l Je~nego kalIgraGI. UstanowIOne tez socjalist6w pochodzi więc po części ztąd, że lud 
będą egzammy dla nauczycieli rysunków, co zaczął nimi gardzić jako oszczercami i kłamcami 
będzie dużem ułatwieniem dla kandydatów, publicznymi, po części też ztąd, że dziś polska pra
albowiem dotąd, ażeby otrzymać prawo wy- sa narodowa i. Koło polskie st~ją po wz~lę~en spo: 
kład ania tego przedmiotu w Warszawie, trzeba łeczno-ekonomlCzny~ po str?me. ~Ias u~lśmonych. I 
było uzyskać świadectwo w jednym ze spe- c~~stokroć w.ystęp~ją energlczmej w Ich obrome 

. h l ł dó l 1 h C . mz demokraCja 50c]alna. 
cJal~yc ~a.{ a w nan, CO." yc w esar~twle, To są najważniejsze przyczyny, dla kt6rych roz-
gdyz W krajU naszym takIego zakładu mema. biliśmy na Ślązku w puch tak centrowc6w, jak 

(<< War. Dniew.».) socjalist6w» . 

5 

- WIeści o przyszłych a niedalekich wyborach do 
Izby państwowej i do nas już doszły - pisze kore
spondent z Przasnysza do «Ech Płockich». Miastecz
ko nasze liczy ludności około 10000 a z racji 
cenzusu mieszkaniowego bodaj, że nie będzie miało 
ani jednego wyborcy. 

Agitacji wśr6d ludności chrześcjańskiej jeszcze 
nie widać, ludność żydowska już się trochę rusza, 
ll: co mi pewien żyd powiedział, warto powt6rzyć. 
Zyd ten chodzi w chałacie, czytał Spinozę, Kan
ta, zna Bebia i innych, a mówił tak: ~Duma pro
sie pana, to wielga rziecz, da :ą6g tam będą radz ić 
i nasi. Poseł to musi bić wielgi i dobry człowiek, 
ja już czitałem, co u nas są kandydaty. Ny mozie 
i dobre kandydat y, ale nie na wsistkie ja by się 
zgodził. Poseł może bić bidny, un może bić bogaty, 
to nie psieśkadza; un mozie mieć dyplomy, mozie 
ich i nie mieć, to nic nie znacżi. Poseł musi bić 
człowiek z głowiem i musi znać swój nar6d, un 
musi jemu kochać, un musi z nim zić. Un mozie 
sobie nie chodzić w cllałacie, mozie bić z kr6tkiem 
brodziem, ale un musi bić Zid, mądry Zid, prawdzi
wy Zid, a nie ziaden magnat zapsianiec, chociażby 
nawet z dziesięciomi dyplomami». 

Tak m6wił Zyd. 
A my co na to? 
- <Nowoje wremia. roztrząsa w dalszym ciągu 

wnioski powzięte na zjeździe działacz6w ziemskich 
w Moskwie w przedmiocie autonomji polskiej i po
między innemi tak pisze: 

«Rzecz prosta, iż ci, o I<tórych chodzi (w danym 
wypadku - polacy), okropnie są zainteresowani i 
radziby doczekać się jaknajrychlej pożądanego dla 
siebie końca. Nie przeszkćt.dza to jednak bynajmniej 
temu, ażeby rosjanie grzecznie, ale stanowczo odro
czyli tę sprawę, dla jej własnego dobra. Byłby to 
zaiste krok mądrości politycznej, na który, niestety 
nie pozwoliło przejęcie się świeżą rolą polityczną. 

«Działanie w porę stanowi we wszystkiem waru
nek uniknienia potworności. Ani chirurg nie zgo
dzi się dokonać operacyi . przedwczesnej, ani do
świadczony mąż stanu nie rozpocznie przedwcześnie 
układ6w albo wojny. Na czemże polega niewcze
snoŚĆ załatwienia sprawy polskiej teraz właśnie? 
gdzie konieczność amputowania clIorego na gorącz
kę tyfoidalną? Niema chyba pot.rzeby wysilać się 
na dowodzenia. Nikt przecież nie zaprzeczy, iż 
przebywamy czasy najbardziej przejściowe, że najspo
kojniejsze war5twy społeczeństwa owładnęła gorą
czka, że pospołu z dobremi rozpętały się złe ży
wioły. Nie pora więc po temu, aby rozstrzygać i 
rozgrywać sp6r odwieczny i okropnie zawiły, sp6r 
dziejowy, którego załatwieniu powinien towarzyszyć 
spokój mądrości. 

«Pozostaje wszelako jeszcze jedna strona sprawy. 
Cała gorycz, kt6rą się przeciwko nam przejął nar6d 
polski (całkiem prawnie i zasadnie), cały akt oskar
żenia Polski przeciwko Rosji dotyczy przeszłości, 
czasów, kt6re już mijają, cały ten akt oskar;~enia 
jest wymierzony przeciwko umierającemu, jeŚli już 
nie umarłemu. Czyliż nie prościej przeto dać mo
żność rozstrzygnięcia sprawy w drodze naturalnej, 
aniżeli z gorączkuwym pośpiechem dyskontować 
przykazania przyszłości? 

«Czyliż nie mamy poważnych danych po temu, 
aby rachować i mieć nadzieję na to, że przyszły 
nasz ustr6j legalny tak przypadnie do serca naszym 
braciom słowianom, iż wznieci w nich pragnienie 
przyłączenia się do nas po zapomnieniu dawnych 
swar6w. Być może niedalekie są czasy, kiedy na 
jednej szali znajdzie się stara waśń zgasła i trudna 
do wzniecenia nanowo, a na drugiej szali - widoki 
po.łączeni~ się ~vszystkich słowian w wielką, dobrą 
I Jasną Siłę panstwową, ożywioną nowemi ideałami 
i celami czystemi. Kt6raż szala więcej zaważy? 

«Dajcież tedy czas do napełnienia drugiej szali 
-cały. nar6d rosyjski zamierza uczynić to co naj
prędzej:». 

:- <Goniec warszawski. otworzył przy redakcji wy
dZiał przedwyborczy, kt6rego zadaniem jest udzie
lanie interesowanym wszelkich potrzebnych infor
macyj. 

- W Częstochowie powstać ma gazeta codzienna 
p. t. < Wiadomości CZfJstochowskie». Redaktorem 
«Wiadomości» ma być d-r J. Pietrasiewicz, wydaw
cami pp. W. Mondszein, Nowicki i Wilkoszewski. 

Nowemu pismu życzymy jakna,jszybszego rozwoju. 
- Encyklopedji podręcznej ilustrowanej-redakcja 

«Słowa» - przesłała swoim prenumeratorom zeszyt 
8-my tomu 2-go. 

Rozmaitości i humorystyka. 
- Podatek na bezżeunych. W Argentynie nało

żono na kawaler6w bardzo wysuki podatek. Podatek 
płacić muszą kawalerowie, którzy ukończyli 20 rok 
życia, a wzrasta on do tego stopnia, iż kawaler 50 
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letni płacić musi miesięcznie 30 dolarów. Od 51 ro
ku stopniowo zniża się ów podatek aż do 70 roku, 
l,iedy bezżenny podlega opłacaniu jeszcze 10 dola
rów podatku, a dopiero od 80 lat zupełnie od nie
go jest uwolniony. Takiemu podatkowi podlegają 
nietylko kawalerowie, ale i wdowcy, którzy w 
trzy dni, pozostawione do opłakiwania zmar
lej żony, powtórnie się nie żenią. Prawo to ma jed
nakże łagodzące okoliczności; jeżeli bowiem mężczyzna 
l(awaler lub wdowiec dowiedzie, że otrzymał przy
najmniej trzy «kosze», jest wolny od powyższego 
podatku. Chorzy i nieposiadający dostatecznego u
trzymania, są od podatku także uwolnieni. 

ności. Za stół, na którym podpisano traktat, zapła- na sprzedaż nieruchomości, położonej w osadzie Chru
cił pewien amator 175 dolarów, za krzesła pła.- sty, należ,!cej do m. Rawy, pod j\! polic. 273, od sumy 
eona po 40 dolarów. 2000 rb. 

Licytacyje W obrębie gubernii piotrkowskiej. Rozkład ZIMOWY poclą[ów na stacyl Piotrków 
W dniu 14 listopada w magistracie m. Lodzi: l) na 

3-letnią, dzierżawę dochodu kasy miejskiej z naklejania 
afiszów, od sumy 1500 rb. in plus; 2) na budowę mo
stu na kanale, przecinają,cym ulicę Kr6lewską, i lIa uło
żenie rur betonowych na kanale między ulicami Pań
s l!l~ i Lipow,! w m. Lodzi, od sumy 3687 rub. 27 kop. 
in minus. 

- 31 października w magistracie m. :Eodzi na sprze
daż trzech partyj drzewa z lasów miejskich, od sum: 

O€lcTw€lz(t z Plot1'kowa: 

Do Granicy I Sosnowca 

2 m. 41 w nocy kuryj er. 
4 m. 19 w nocy osobowy 
9 ID. 29 rano pocztowy 

12 m. 27 po poło osobowy 
3 111. 17 po poło osobowy 
5 m. 30 po poł. pospiesz. 
6 m. 20 po poł. osobowy 
9 m. 42 wlecz. osobowy 

Do Warszawy 

4 1Il. 30 w nocy kuryj er. 
4 m. 45 w nocy osobowy 
6 m. 35 rano osobowy 
8 m. 19 rano osobowy 

12 m. 8 po poł. osohowy 
l m. 28 po poł. pospiesz. 
6 m. 2 wiecz. pocztowy 
8 m. 58 wiecz. osobowy 

- Pamiątkowe meble. Prezydent Roosevelt na
był krzesła, na których siedzieli Witte i Komura 
przy podpisywaniu traktatu w P ortsmouth. Meble, 
które znajdOWały się w pokojach, gdzie odbywaly 
się posiedzenia pełnomocników rosyjskich i japoń
skich, były wynajęte przez rząd Stanów Zjednoczo
nych od jednego z właścicieli składów mebli w Wa
szyngtonie. Obecnie właściciel składu sprzedaje owe 
meble amatorom, dołączając świadectwa autentycz-

l) 205 rb. 40 k., 2) 179 rb. 33 k., 3) 277 rb. 83 k. 

ćJ 

- 14 listopada w urz\jdzie p-tu częstochowskiego na 
3-letnią dzierżawę dochodów kasy miejskiej w Często
chowie z eksploatacji piasku i gliny na gruntach miej
skich, od sumy 1025 rb. 25 kop. rocznie in plus. 

- 2 stycznia 1906 r. w sądzie zjazdowym w m. Lo
dzi na sprzedaż nieruchomości, położonej w tern że mie
ście przy ul, Południowej pod M 393, od sumy 5000 rb. 

- 3 stycznia w s,!dzie zjazdowym w m. Piotrkowie 

() s 3 e 

do CZ\jstochowy 

P1'zychodz(t €lo Piot1'1cowa: 

Z Granicy I Sosnowca I Z Warszawy 

12 m. 30 w nocy osobowy 11 Ill. 27 w nocy osobowy 

_~-5+--

:II. 
Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia malemi dawkami 

Na porost włosów i do usunięcia łupieżu 
poleca się wypróbowane, starannie pod
ług przepisu lekarskiego przygotowane i 

Hematogenu D-ra Hommela 
MYDŁO 

z dziwnie dobrym skutkiem stosowane 

wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 
T A T ARO -CHMIELOWE szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sił i wzmocnienie systemu nerwowego. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i składac41 materjałów aptecznych. S' ~ • l 'L t' ~h' 
Skład główny na Rossię . Apteka na Wielkiej Ochcie. Oddział Hematogenu, Petersburg. i \jen~ra nego lIIauora orJum iii emlcznego 

Wystrzegać sj~ naśladownictwa i Żądać wyraźnie "Hematogenu D .. ra Hommelau • Zaszczytne swiadectwa od tysięcy e. W WARSZA \VIE. 

~~~~~~~~~~~~~~~~Dle.k.a.n~Y~kErn~j.ow~Y~~~i.zmajgBrn.n.ic.z.n~y.chB·~~~~~~~~~~~~~~~~~ Spn~d w ~hd~h a~e~n~h, myilla , ..... 199 i perfumerjach. (6 - 2) 

Xrajowy Dom Zleceń 
Dl,A HANDLU, PRZEMYSŁU I ROLNICTWA 

w WARSZAWIE 

1) 

2) 

3) 

4) 

5) 

oznajmia, iż w zakres działalności jego wchodzą: 
w oddziale bankowym: przyjmowanie wkładów i depozy
tów, otwieranie rachunków bieżących, dyskonto weksli, kupno 
i sprzedaż papierów procentowych i dywidendowych, wydawanie 
przekazów, akredytyw na miejsca krajowe i zagraniczne, zała
twianie konwersyi i t. d. 
w oddziale hypotecznym: załatwianie kupna i sprzedaży 
lIi_eruchomości miejskich i majątków ziemskich, lokowanie sum 
hypotecznych i t. d. 
w oddziale przemysłowo-technicznym: przyjmowa
nie przedstawicielstw, zakup towarów dla fabryk i sprzedaż ich 
wyrobów, udzielanie zaliczell na zabezpieczenie wyrobów fabry
cznych i t. d. 
w oddziale rolniczym: obsługa finansowa dóbr, gospo
darstw i spółek wiejskich, kupno i sprzedaż płodów rolnych, 
udzielanie kredytów na zboże, wełnę, chmiel i t. d. 
w oddziale leśnym: pośrednictwo w kupnie i sprżedaży 
lasów, drzewa wyrobionego i materyjałów tartacznych, urządza-
nie gospodarstw leśnych, eksploatacyja na rachunek P. P. Wła
ścicieli, szacowanie drzewostanów, udzielanie zaliczeń na lasy, 
drzewo i materyjały tartaczne. 

BIURO KRAJOWEGO DOMU ZLECEŃ 
znajduje się w Warszawie przy ul. Włodzimierskiej 5, Tele

fonu Kg 6052. 

Współwłaściciele 
firmowi: 

338 (22-13) 

Stanisław ks. Lubomirski. 

Henryk Itadziszewski. I 
Władysław hl'. Tyszkiewicz. 

",",tr 

Francuzki 
popularny środek 

przeciw 

CHRONICZftEJ 
OBSTRUKCJI 

: 
! 
" 11 

" = 
= : .2 J!ig11.lki wieczorem przed spoczynkiem. -;::;_ 

Nie powoduJe bolu w żołą.ku, ani mdłości, ani blegoDłd. ~~ 
Reprezentant na Królestwo Polskie: H. Mendelssohn, Warszawa, Leszno,12. i = . ,. .... ~.~-.~ .................... ~ " 

SALVATOR (W.B. O. 7478 
396 (8-3) 

powszechnie znany PLASTER NA ODCISKI, W. BOROWSKIEGO, 
whściciela apteki ~ W aJ'sza '\Vie, Przej azd 10. 

DOSTAĆ MOŻNA WE WSZYSTIUCH APTEKACH i SK:EADACH APTECZNYCH. 

~ Cena kop. 35 za pudełko. -..m 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sżanowną Publiczność, że 

SKŁAD SUKNA ~ KORTÓW 
:Ilbrama J(urca W )'iofrkowie, 
mieszczący się w domu b. I). Jakubowicza przy ul. <Katarzyny. 1'& 6, vis·A-vis 
kościoła Panien, zaopatrzony został w wielki wybór najświeższych nowości sezono

wych z najlepszych fabrylr i takowe spt'zednj e po uizki ch cenach. 
Drap de dall1J1les w najlepszym gatunku na lwstjumy dla pań. 406 (3-1) 
Oddzielny wybór talllch materjałów, garnitur za 3.50 do 4 rb. (5 łokci). 

~~~ ___ ~ ______ d __ d _____ ~ 

_ Mam 9-cio morgowy S 
lOG RÓD Z ziemią ! 
I ao wyhieriawienia I 
_ na czas dłuższy; 3 wiorsty od ko- fi 
~ lei, w blizkości fabryki. ~ 
_ 403 (3-1) Pytowice, ~arembl). fi t przez Kamińsk, st. D. Z. W.-W. ~ 

--~-ppp-p-p--p-~---~~-~ 
~omocniR geometry 

obezuany dokładnie z robotami geometry
cznemi tak z pomiarem lIa grwlCie jak i 
wykończaniem planów-skromnych wyma
gań -pragnie zmienić miejsce. 

Laskawe oferty prosi nadsyłać: Romuald 
Wysocki, Lublin BernardYliska 3. (3--1) 

8 vOOO rb. 
potrzebne zaraz na dom z placem na 
pier'\Vszy IlUJDer hypot;elti. 
Wiadomość u gospodarza domu M 29, 

Aleja Aleksaadryjska. 404 (3-1) 

SUllla 15.000 
potrzebna na ~ l-y po Towarżystwie na 
60/0 z terminem trzyletnim, lub wspólnicz
ka osoba inteligentna katoliczka z taką,ż 
sum'!. Wiadomość: ulica Polna u właści
ciela M 5, 3 w Piotrkowie. 384 (6 -4) 

W. A. Walicki W Piotrkowie 
główny przedstawiciel fortepianów i pianin: 

petersburskiej P. K. M. Sredera, war
szawskiej P. F. J. Nowickiego, kaliskiej 
P. Arnolda Fibigera i wielu innych jak 
krajowych tak zagranicznych ma na skła
dzie: fortepiany i pianina nowe i uży
wane na sprzedaż i do wydzierżawienia. 
Duży wybór różnorodnych instrumen
tów muzycznych, zawsze śwież!' struny 
i szkoły do tych iustrumentów. Duży 
wybór szkatułek slullogl'ających i krę
couych od 10 k. do 100 rb. Galanterja 
i zabawki. 
Tamże przyjmuje się zamówienia na 

strojenia i korekty, uskutecznia po
prawki różnych instruJlJcntów muzycz
nych oraz leczy się lalki. 400 (3· -2) 

FRANCUZKA, 
w tych dniach przybyła z Paryża, 

~ ma dwie godzin y wolne do udzie
Gl lania konwersacjI. Dom Galika przy ~ 
~ kościele Dominikańskim. Oficyna, 
~ mieszkania M 12. 405 (l-l) 

~25IEi25~18J 

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
11 powieści p. t. 

«O R L Ę T Al> . 

lToSllQlIeUO UeHSypoJO. W drukarni M. DObrzańsklego w Piotrkowie. 
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Gospodarz zaczl}ł mu się uważnie przygll}dać, 
przez nałożone z pośpiechem binokle i twarz mu 
zwolna pogodniała, rysy się wygładzały. 

- Nie zmieniłeś się znowu tak bardzo,--': 
oświadczył. - Tylko licho by się ciebie tutaj spo
dziewało. 

Od czterech lat jestem w kraju, a od kilku 
miesięcy w Lipinie. 

Gzem? 
Dyrektorem tutejszej kopalni. 
Jako inżynier? 
Naturalnie. 
Aha! - mruknął stary pan. - Więc dopiąłeś 

swego, 
A potem, kładąc ręce w kieszenie szlafroka, 

dodał porywczo: 
- Wytłumacz no proszę, co to za banialuki 

plotłeś mi na wstępie. 

Orwid się zaśmiał. 

- A cóż miałem robić. Gdyby nie to, już bym 
dawno wyrzucony był za parkan, lub też pożarty 
przez brytany. 

- I słusznie . Z jakiej racy i nachodzisz mnie 
gwałtem, Gzy przez wdzięczność, 

- Zarzut całkiem mylny, Idl}c tu nie wie
działem, kogo w pustyni' znajdę. Wszak pan hrabia 
nie powiedział mi swego nazwiska. 

- Więc jakiż powód. 
- Bardzo zwyczajny. Społeczeństwo o swych 

członkach nigdy nie zapomina ... 
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Po stwardniałym ugorze ruszyli nad parkanem, 
aby wkrótce zJlaleść się u jego węgła, 

Parów był trzy kroki dalej i tworzył granicę, 
ciągnl}cl} się przez całl} długość posiadłości, ze wszyst
kich stron jednakowo ubezpieczonej. 

- A no tutaj, albo nigdzie, Do widzenia! 
szepnął Orwid i objl}ł gruby pień rękoma. 

W pół sekundy już siedział na iego wierzchołku, 
ukryty całkiem w zielonej grabinie, która mu widok 
zasłaniała. 

Mimo to spojrzał ciekawie przed siebie i o mało 
nie krzyknął z radości. 

Zadanie było łatwiejsze, niżeli się tego spo
dziewał. 

Trafił na punkt naj dogodniejszy, dla swych za
miarów. 

- Ta część oparkaJlienia mieściła zagajnik, 
coś, w rodzaju niewielkiego, dzikiego ogrodu, w zu
pełnym stanie natury zostawionego. 

Kilka wydeptanych ścieżek wiło się w różnych 
kierunkach, a między niemi rosły spokojnie, malo
wniczości nie pozbawione, szeroko-listne łopiany, osty, 
lebiody i wiele innych ziół i chwastów polnych, na 
podesłaniu z żółknącej już trawy. ' 

Znać od lat wielu, żadna ludzka ręka, nic w tern 
królestwie nie pustoszyła, bo pełno było na wszyst
kie strony okazów już zgrzybiałych, albo całkiem 

martwych, które sterczały niby szkielety, wśród młode
go pokolenia. 

Orlęta. lI, 
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Za tym, oryginalnie dziwacznym ogrodem, sza
rzała tylna ściana domu z czterema oknami. 

Jedno, po lewej stronie, na wpół odchylone 
zwróciło zaraz uwagę Orwida. 

Nie taki djabeł straszny, jak go malują,
mruknął spuszczając się na dół ostrożnie. 

Byle mnie psiska nie zwąchały, w minutę 
będę u okna. 

Stanął na ziemi, nadsłuchując. 

Grobowej ciszy nic nie przerywało, prócz leciuch
nego skrzypienia, natury nieokreślonej. 

- Co to być może? - myślał zaintrygowany, 
robiąc I.\rok jeden przed siebie. 

Lecz naraz to co ujrzał, znieruchomiło go. 
Osłupiał ze zdziwienia, oczom własnym nie 

wierząc. 
- Czyżby to on był?-wyszeptał wreszcie.

Ktoby się tego spodziewałl.. Zmieniony jest, nic 
dziwnego. Dziesięć lat, to nie chwila, a jednak za
raz go poznałem. To osobliwe spotkanie!.. Ciekawym, 
jak mnie też przyjmie. 

I ruszył pierwszą z brzega ścieżką, nie myśląc 
się już ukrywać; by z kapeluszem w ręku stanąć 
przed gospodarzem wpierw, nim ten zdoła go spostrzedz. 

U stóp cienistego klonu, w wielkiem bieguno
wym krześle, które skrzypiało charakterystycznie za 
każnem poruszeniem, siedział, w tył przec.hylony nie
młody już człowiek i czytał jakąś starą księgę, o 
kartach wypłowiałych. 
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ko zdradzi i kompromitacyj a pewna, - dodał jeszcze 
l skłonił się: 

- Odchodzę, by nie przeszkadzać. 
Zawrócił, wiedząc z góry, że będzie wstrzymany, 

co też istotnie nastąpiło. 

- Stój pan! - posłyszał za sobą wołanie. 
Obejrzał się, kryjąc uśmiech i rzucił: 
- Czasu szkoda. Chyba, że mogę w czem 

dopomódz. 
Oszalałeś? Ja nie mam nic do ukrywania. 
Tern lepiej. Nieskończenie jestem z tego rad. 
Ciekawym czemu? 
Jakto czemu?. Alboż nie mam przyczyny, 

tern się interesować, co szanownego pana obchodzi? 
- Skąd!... Co! Nic nie rozumiem, - gniewał 

się stary pan. 
Ale już psami nie groził i na rozmowę zezwalał, 

zadając sam pytania. 
Młody dopiął swego celu. 
N ależało iść dalej. 
- Więc mnie pan hrabia nie poznaje,-rzekł. 
- Rozumie się, bo go pewnie nigdy w życiu 

nie widziałem. 

- Ha, rzecz prosta. Trudno we mnie dziś 
poznać studenta, którego się wycią.gało z pod kół 

tramwajowych, na placu Zgody w New-Jorku. 
- Co, col.. Witold. 
- On sam właśnie, ·-skłonił się Orwid i pod-

niósł księgę leżącą dotąd na ziemi. 
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